WARSZAWA 


(HSI). W wej, 
Szkole Podstawowej nr 203 


immatrykulowanego 


te, majora Sucharskiego. Za- 
przyjaźniony ze szkołą płk 
Gostyński dostarczył pasiak 
więźniarski z Ravensbriick, 
Marty Pomyk-Turley... Zbio- 
ry gromadzono przez dwa 
lata. 

Izbę urządzono w daw- 
nym. gabinecie  historycz- 
nym. Uczniowie sami przy- 
gotowali pomieszczenie — 


otwarto niedawno Izbę Tra- 
dycji Walki i Pracy Młodzie- 
ży i Narodu Polskiego. 
Uczniowie zgromadzili 
w niej wiele pamiątek, od- 
znaczeń, dokumentów, 
zdjęć... W pierwszej gablo- 
cie, wśród innych doku- 
mentów leży „Wykaz wykła- 
dów i ćwiczeń studenta Wy- 
działu Prawa UW Jana Kra- 
sickiego, rodem z Limano- 


2.X.1937 r.” Cała ta gablota 
poświęcona jest Jankowi 
Krasickiemu, bo właśnie Je- 
go imię nosi szkoła. 

W zdobyciu eksponatów 
do Izby pomogli bardzo ro- 
dzice. Ojciec Jacka z VII „b” 
podarował swoją kenkartę 
i świadectwo z niemieckiej 
szkoły. Ojciec innej uczen- 
nicy wypożyczył od znajo- 
mych prywatną korespon- 
dencję obrońcy Westerplat- 


wywiórkowali podłogę, 
przybili listwy i haki. Dziew- 
czyny myły szyby gablotek, 
przyklejały zdjęcia. Nad ca- 
łością prac czuwał członek 
Komitetu  Rodzicielskiego, 
Jerzy Żelazkiewicz, ze śród- 
miejskiego oddziału ZBo- 
WiD. Jego Krzyż Partyzancki 
i inne odznaczenia również 
wzbogaciły szkolne zbiory. 

(ap) 


(Inf. wł.) Wspólne dzieło naukowców 
i konstruktorów Instytutu Technicznego 
Wojsk Lotniczych w Warszawie i Główne- 
go Instytutu Górnictwa w Katowicach — 
gazowy agregat gaśniczy — oddać może 
ogromne usługi w kopalniach, na lotni- 
skach i w innych miejscach, gdzie zaist- 
nieć może pożar. Urządzenie to przezna- 
czone jest jednak przede wszystkim do 
szybkiego gaszenia pożarów w kopal- 
niach. GAG odznacza się wydajnością 
około tysiąca metrów sześciennych gazu 
na minutę, a więc pozwalającą na zdusze- 
nie w zarolkikObnisko pożaru. (wm) 


STANY ZJEDNOCZONE (PAP). Już od 
dłuższego czasu naukowcy amerykańscy 
obserwują za pośrednictwem satelity 
ruch gigantycznej góry lodowej. Istnieje 
obawa, że wpłynie ona na wody połud- 
niowego Atlantyku, co spowodować mo- 
głoby poważne zagrożenie dla żeglugi 


| wgopwuaca 
GÓRA LODOW/ 


[ 
| 
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w tych rejonach. Lodowy gigant o długoś- 
ci 72 kilometry i szerokości 40 km zawie- 
ra ilość wody wystarczającej, by zaspoko- 
ić potrzeby stanu Kalifornia na okres... 
1000 lat! Góra znajdująca się obecnie na 
wysokości Ziemi Grahama (zachodnia 
część Antarktydy) oderwała się od Antark- 
tydy przed 10 laty. (mh) 


” 
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Co słychać u przyjaciół? 


_NA 
PRZEKÓR 
„ZŁYM 
MOCOM” 


(CZECHOSŁOWACJA). Miej- 
scowość Cićovo na Słowacji na- 
leżałaby do przysłowiowych pe- 
chowców. Należałaby, gdyby... 
Ale po kolei. Otóż zaledwie 
zdążono odbudować ją po po- 
ważnych zniszczeniach, które 
odniosła w czasie działań wo- 
jennych, dotknęła ją w 1965 ro- 
ku bardzo silna powódź — lud- 
ność zmuszona była się ewaku- 
ować, a gdy powrócili oczom 
ich przedstawił się widok jesz- 
cze gorszy niż w 1945 roku. Na 
przekór jednak „złym mocom” 
ze zdwojonym wysiłkiem ruszo- 
no ponownie do jej odbudowy- 
wania. Ogromny udział w tej 
pracy mają pionierzy — ich dzie- 
łem są piękne klomby, nowe 
drzewa, ogromny park mło- 
dzieżowy... Dziś Cicovo należy 
do najpiękniejszych i najbar- 
dziej ukwieconych miejscowos- 
ci wokolicy. (ek) p 
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LONDYN (PAP). 7 maja z Reykjaviku 
wyruszy wyprawa przez Atlantyk. Nie- 
zwykły to będzie rejs bowiem łódź, którą 
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Irele skowronka zapo 


wiadają wiosnę, zaś melo 


dyjny gwizd wilgi stanowi 


zapowiedź lata. Bowiem ten 
egzotyczny ptak zjawia się 
u nas dopiero około połowy 
maja, po okresie tzw. zim 
nych świętych. Przyłatuje ra 
krótko i chyba tylko po to 
by w swym zawieszonym 

rozwidleniu poziomej ga 
łęzi gnieźdz ł 
mlode pokolenie. Już w 
pniu  milkn ej j 
a wkrótee potem ptak udaje 
się na wędrówke 

U ptaków — odwrolnie jak 
u ludzi — płeć brzydka zw 
kle właśnie jest piękna, za 
płeć piękna — raczej brzy 
ka. Samiec wilgi nosi wspa 
nialy, złocistożółty 

mica je 

kromniej. Bywają jednak 
wyjątki; tej sam którąw 


dzicie na naszym zdję 


natura nie poskąpila 


Fot. T. Klosowski 


popłynie kilku śmiałków skonstruowano 
na wzór statku, którym już na tysiąc lat 
przed wyprawą Kolumba przemierzył 
ocean słynny irlandzki żeglarz — Brendan. 
Nietypowa jednostka pływająca ma dłu 


. gość 11 metrów, wykonano ją z dębu 


pokrytego byczą skórą. Dowódca ekspe 
rymentalnego rejsu, badacz i pisarz — Ti 
mothy Soverin, w lipcu ubiegłego roku, 
przepłynął 4 tysiące mil. Obecna wypra 
wa stanowi drugi etap transatlantyckiej 
podróży. (mh) 


LESZNO (HSI). Muzyczny Zespół Har- 
cerski działający przy Zbiorczej Szkole 
Gminnej istnieje już 7 lat, czyli tyle — ile 
istnieje szkoła. Od pierwszych dni kieruje 
nim nauczycielka śpiewu, zarazem in- 
struktorka harcerska, dh Barbara Błasz- 


czyk. W ich repertuarze znajdują się prze. 
de wszystkim stare, znane piosenki har 
cerskie. Zespół jest organizatorem coro- 
cznych Festiwali Piosenki Harcerskiej, od- 
bywających się na terenie gminy Leszno. 
(ach) 

Fot. J. Łopuszyński 


Zgodnie z zapowiedzią z ubiegłego tygodnia drukuje- 
my dzisiaj pełny tekst poprawionych i wzbogaconych 
wymagań na stopnie harcerskie. Podobnie jak to miało 
miejsce w wypadku stopni HSPS, zachęcamy Was do 
dokładnego ich przeczytania i dyskusji na ich temat 
w gronie zastępu, drużyny, rady drużyny. Być może 
chcielibyście w nich coś zmienić, czymś je uzupełnić. Na 
wasze uwagi i propozycje na ten temat czekamy do 30 
maja br., listy nadsyłajcie na adres naszej redakcji z dopi- 
skiem na kopercie — „Stopnie harcerskie”! 


= RSzfyF EE 
_ Ochotnik - 
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1. Rozumiem Prawo Harcerskie i umiem je 
na pamięć. Złożyłem Przyrzeczenie Harcerskie, 
staram się postępować po harcersku. 

2. Znam regulamin mundurowy obowiązu- 
jący w drużynach harcerskich, dokładnie go 
przestrzegam. 

3. Wiem, kiedy powstał narodowy hymn 
polski i kto jest jego autorem. Znam hymn ZHP. 
Umiem zachować się w czasie ich wykonywa- 
nia. Wiem, kto i dlaczego jest bohaterem mojej 
drużyny. 

4. Pilnie i systematycznie ponad pół roku 
uczestniczyłem w pracy zastępu i drużyny. Ze 
swoim zastępem brałem udział w wykonaniu co 
najmniej 3 zadań zespołowych i wywiązałem się 
dobrze z przydzielonych obowiązków. 

5. Uczestniczyłem w biegu patrolowym, 
grze terenowej albo wycieczce zastępu lub dru- 
żyn. Umiem przygotować się do jednodniowej 
wycieczki, 

6. Zdobyłem przynajmniej 3 sprawności, 
w tym 1 z grupy „Wiedza o Polsce i świecie”. 

7. Znam znaki drogowe, przestrzegam zasad 
poruszania się pieszych na drogach. 

8. Mam swój stały przydział obowiązków do- 
mowych i dobrze je wykonuję. 

9. Regularnie czytam „Świat Młodych”, słu- 
cham radia lub oglądam programy telewizyjne 
przeznaczone dla dzieci. 


n: 
ć 


1. Zawsze i wszędzie postępuję zgod- 
nie z Prawem Harcerskim, w swoim oto- 
czeniu szukam sytuacji, w których jako 
harcerz mogę być pomocny. 

2. Dbam o honor munduru harcerskie- 
go, przestrzegam regulaminowego 
umundurowania. Znam oznaczenia sto- 
pni i funkcji harcerskich i instruktorskich. 

3. Uczestniczyłem w przygotowaniu 
uroczystości ku czci bohatera drużyny, 
potrafię opowiedzieć o jego życiu i działa|- 
ności. Wiem, kto i dlaczego jest bohate- 
rem hufca i chorągwi. 

4. Wiem, jakie organizacje i instytucje 
działają w mojej miejscowości, potrafię 
powiedzieć, co produkują największe 
miejscowe zakłady. 

5. Mam przyjaciela, pioniera z krajów 
socjalistycznych i koresponduję z nim. 
Potrafię opowiedzieć o jego organizacji 
i wiem, co nas, harcerzy, łączy z pioniera- 
mi. Wiem, co znaczy skrót: ŚFMD, śpie- 
wam hymn ŚFMD. 

6. Aktywnie uczestniczyłem w pracy 
zastępu i drużyny przynajmniej przez ko- 
lejne pół roku, zabierałem głos na zbiór- 
kach. Ze swoim zastępem wykonałem co 
najmniej 5 zadań zespołowych, w tym 1 


na rzecz całej drużyny. Wywiązywałem 
się wzorowo z przydzielonych obowiąz- 
ków, przynajmniej raz zasłużyłem na wy- 
różnienie. 

7.Uczestniczyłem w biwaku lub w dwu- 
dniowej wycieczce turystycznej oraz 
w obozowej lub nieobozowej akcji letniej. 
Potrafię określić strony świata, umiem 
posługiwać się mapą terenu, zbudować 
kuchnię polową, przygotować prosty 
posiłek. 


8. Zdobyłem przynajmniej 5 nowych 
sprawności, w tym 1 z grupy: „Wiedza 
o Polsce i świecie” oraz 1 odznakę (np. 
OTP, MOK, „Już pływam”, karta rowęro- 
wa itp). 

9. Rozwijam swoje zainteresowania, 
w zależności od nich: urządziłem warsz- 
tat, założyłem hodowlę, kompletuję bi- 
bliotekę, wzbogacam kolekcję (np. znacz- 
ków, widokówek, modeli, naklejek itp). 
Zaprezentowałem swój dorobek 
kolegom. 

10. Korzystam ze „Świata Młodych”, 
radia i telewizji, przynajmniej raz uczest- 
niczyłem w akcji, proponowanej przez re- 
dakcje. 
| 
; 


| Odkrywca 


1. Odwołując się do Prawa Harcerskie- 
go umiem ocenić postępowanie swoje 
i kolegów. Dowiodłem, że w różnych sytu- 
acjach potrafię postępować i działać po 
harcersku. 

2. Wiem, jakie związki młodzieży two- 
rzą FSZMP, znam ich odznaki, rozmawia- 
łem z kolegami z bratnich organizacji o ich 
pracy. Wiem, jak odrodził się Związek 
Harcerstwa Polskiego w Polsce Ludowej, 
znam strukturę organizacyjną ZHP. 


3. Śpiewam  „Międzynarodówkę” — 
hymn ruchu robotniczego. Znam najważ- 
niejsze organizacje polityczne i społeczne 
działające w naszym kraju. 

4. Uczestniczyłem w wycieczce do 
urzędu lub zakładu pracy w swoim najbli- 
ższym środowisku. Wiem, jak pracują ra- 
dy narodowe i urzędy gminne lub miej- 
skie, Potrafię samodzielnie załatwić po- 
wierzoną mi sprawę. 

5. Uczestniczyłem czynnie w pracy za- 
stępu i drużyny przez przynajmniej kolej* 
ne pół roku, przekonałem swój zastęp do 
wykonania jakiejś pożytecznej pracy. Wy- 
konałem ze swoim zastępem co najmniej 
5 zadań zespołowych, w tym 1 na rzecz 
szkoły i 1 na rzecz rodziny lub miejsca 
zamieszkania. Wykazałem się w tych dzia- 
łaniach pomysłowością. Wykonałem in- 


Porozmawiajcie w drużynach 
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NOWE WYMAGANIA 
NA STOPNIE 
HARGEROME 


dywidualne zadanie powierzone mi przez 
radę drużyny. 

6. Uczestniczyłem w rajdzie turystycz- 
nym lub kilkudniowej wędrówce oraz 
wakcji letniej i zimowej na obozie, zimo- 
wisku lub w miejscu zamieszkania. Potra- 
fię przeprowadzić grę terenową, zorgani- 
zować gry i zabawy sportowe, umiem 
sporządzić szkic terenu, wytyczyć trasę 
wycieczki. 

7. Potrafię wyposażyć apteczkę polo- 
wą, umiem udzielić pierwszej pomocy 
przy skaleczeniu, zwichnięciu itp., umiem 
zastosować podstawowe leki i środki opa- 
trunkowe. 

8. Zdobyłem przynajmniej 5 nowych 
sprawności, w tym jedną I grupy „Wiedza 
o Polsce i świecie”. Zdobyłem przynajm- 
niej 1 kolejną odznakę lub wyższy stopień 
odznaki już posiadanej. 

9. Dokonuję prostych napraw urzą- 
dzeń domowych, nauczyłem to robić ko- 
goś w drużynie. 

10. Wiem, kim chciałbym zostać i przy- 
gotowuję się do zrealizowania swych pla- 
nów. Zdobywam samodzielnie informa- 
cje z interesującej mnie dziedziny nauki, 
techniki czy kultury, rozwijając swoje za- 
interesowania. Posiadam zbiory ztej dzie- 
dziny (np. bibliotekę, wycinki prasowe, 
notatki itp), przynajmniej raz wykorzysta- 
łem je w czasie zajęć harcerskich. 

11. Przeprowadziłem przynajmniej 
jedną akcję, proponowaną przez „Świat 
Młodych”, radio lub telewizję. 


Przodownik 


1. W każdej sytuacji można na mnie 
polegać jak na harcerzu. Potrafię wytłu- 
maczyć młodym harcerzom zasady po- 
stępowania zawarte w Prawie Harcerskim 
lub opowiedzieć o bohaterze drużyny. 


2. Znam Uchwałę ostatniego Zjazdu 
Związku Harcerstwa Polskiego, wiem, jak 
realizuje ją mój szczep i drużyna. Znam 
tradycję ZHP, umiem opowiedzieć, jak 
walczyli przed wojną o sprawiedliwość 
społeczną polscy pionierzy i czerwoni 
harcerze, jak toczyli boje z okupantem 
hitlerowskim harcerze z Szarych Szere- 
gów i zetwuemowcy. 

3. Uczestniczyłem w urządzaniu izby 
pamięci narodowej. Potrafię opowiedzieć 
o walce żołnierzy polskich w czasie II 


wojny światowej oraz o najważniejszych 
osiągnięciach Polski Ludowej. Wyróżni: 
łem się w Turnieju Wiedzy Obywatelskioj 
lub wykonując zadania Alertu Naczelnika 
ZHP. 

4. Brałem udział w jednej akcji ŚFMD, 
wiem, co znaczy skrót: CIMEA. Znam 
organizacje młodzieżowe i pionierskie 
działające w krajach socjalistycznych, po- 
trafię opowiedzieć o pracy kilku z nich, 
zbieram wiadomości o wybranym kraju. 

5. Pracowałem w swoim zastępie i dru- 
żynie przynajmniej przez kolejne pół roku, 
zgłosiłem najmniej 1 propozycję do planu 
pracy drużyny, najmniej raz kierowałem 
pracą zespołu. Zrealizowałem co naj- 


mniej 6 zadań zaspołowych, w tym | na 
rzacz szkoły, 1 na rzecz domu rodzinnego 
lub miejsca zamieszkania, | na rzacz swoj 
mlajscowości lub kraju 

6. Bylam współorganizatorem impr 
zy turystycznaj lub sportowaj, dla « yłoj 
drużyny, szczopu lub młodziaży niazor ja 
nizowanoj 

7. Palniłem funkcją na obozie harce 
skim, zimowisku stanicy NAL lub NAZ 
wzglądnia byłem organizatorem Imprezy 
na obozie lub w zastąpie NAl 

8. Wykorzystałem swojo umiojątności 
i zainteresowania w pracy zastąj , 
drużyny. Pomogłom przynajmniaj raz 
w przeprowadzaniu zbiórki drużyny z 
chowaj lub w pracy młodszego zastępu 
harcerskiego 

9. Wiem, czym zajmują się drużyny 
HSPS, nawiązałem kontakt z drużyną 


HSPS lub klubem specjalnościowym 
przygotowują sią do wstąpienia do druży 
ny HSPS 

10. Zdobyłem co najmniej 5 nowych 


sprawności indywidualnych, w tym jadną 
z grupy „Wiedza o Polsce i świecie 

11. Postawiłem przed sobą własne wry 
magania do spełnienia w okresie zdoby 
wania stopnia i postanowienia dotrzy 
małem. 

12. Potrafię omówić najważniejsze ak 
tualne wydarzenia w kraju i na 
Czytam systematycznie kolum 
wiek — Kraj — Świat” w „Świecie Mło 
dych”, oglądam dziennik telewizyjny lub 
słucham radiowego. 


Człą 


Fot. M. Szymański 


Nie byłoby Stu Dni, ani bitwy pod Water- 
loo, ami samotnej smierci na wyspie Św. 
Heleny. Nie byłoby problemu ze śmiercią 
Napoleona — otruli go Anglicy, czy nie otruli. 
Po prostu cesarz Francuzów zginąłby jeszcze 
w czasie odwrotu spod Moskwy, uwędzony 
lub spalony w jednym z kominków łańcuckie- 
go zamku, w którym ukrył się wyrwany nocą 
z pościeli alarmem, że Rosjanie są tuż, tuż. 

Ale wszystko to było. I Sto Dni i Water- 
loo... Było, ponieważ Napoleon nigdy 
w Łańcucie nie był. Ktoś przed wielu laty 
wymyślił tę historyjkę i krąży sobie ona 
wśród ludzi do dziś. Wcale jeszcze nie tak 
dawno pokazywano zwiedzającym zamek, 
łóżko, na którym miał spać któryś z papieży. 


Nie spał, żaden, nigdy. Również żadna z ka- 
ret zamkowych nie ma i nigdy nie miała 
orczyka ze szczerego złota, poszukiwanego 
ciągle przez zwiedzających, którzy kiedyś, 
gdzieś o tym słyszeli. 

Ale zdarzył się w Łańcucie ciekawy przy- 
padek, kiedy to nauka potwierdziła legendę. 
O lochach pod zamkiem i podziemnych kory- 
tarzach prowadzących poza umocnienia 
obronne, opowiadano sobie od lat. Naukow- 
cy traktowali pobłażliwie te opowieści, wi- 
dząc w nich jedynie płód ludowej wyobraźni. 
Tak było aż do chwili, gdy w trakcie robót 
wykopaliskowych natknięto się na autenty- 
czne podziemne korytarze. 

Przez długie lata zmieniali się właściciele 


Nie zwiedzajcie Łańcuta! 


zamku, rozbudowywano go, wyposażano co- 
raz wspanialej jego wnętrza. Był czas, że 
zamek w Łańcucie mógł konkurować z króle- 
wskimi rezydencjami w Europie. Nad głów- 
nym wejściem do zamku, znajduje się orzeł 
wykuty w piaskowcu, nie ma on nic wspólne- 
go z dawnymi właścicielami i dziejami. Jest 
on symbolem rozpoczęcia nowego rozdziału 
w historii tego zabytku. 4 listopada 1944 r. na 
zamku łańcuckim miała miejsce historyczna 
uroczystość. Odbyło się tu, z udziałem 
członków PKWN, zakończenie reformy rol- 
nej na wyzwolonych terenach Polski, Był to 
ostatni akt istnienia zamku jako własności 
prywatnej, od tej chwili przeszedł on na 
własność narodu i stał się muzeum. 


Od 1953 r. przyjęto koncepcję, która reali- 
zowana jest do dziś, aby wnętrza zamku 
i jego otoczenie doprowadzić do stanu, w ja- 
kim znajdował się za czasów ostatnich jego 
właścicieli — Potockich. Kosztowało to i ko- 
sztuje ciągle ogromne sumy, roczny budżet 
zamku sięga kilku milionów złotych. Skutki 
tej decyzji, okazały się zaskakujące. Łańcut 
stał się bardzo dziwnym muzeum, sprawia on 
wrażenie zamieszkałego. Meble ustawiono 
tak, jak stały dawniej, gdy były na codzień 
użytkowane; w wazonach są świeże kwiaty, 
nakręcane zegary wybijają godziny, w gabi- 
necie ostatniego ordynata na ścianach wiszą 
rodzinne fotografie, a na stole rozłożone są 
ężwę magazyny i pisma z lat trzydzięs- 
tych. 


Wyliczono kiedyś, że Łańcut może Wy 
trzymać” dziennie około 1900 osób zwiedza- 
jących, czyli 95 grup po 20 osób każda (w 
niektórych pomieszczeniach nie mieści się 
na raz więcej ludzi). Oto jedna zwyczajna 


niedziela w sezonie turystycznym, w 
podsumowanie: 220 grup po 20 osób = 4400! 
W tej sytuacji zwiedza się zamek truchtem, 
bo każda grupa ma' na karku następną. Co 
zdąży powiedzieć zdyszany przewodnik, nie 
trzeba się domyślać. Ogromne zagęszczenie 
ludzi powoduje wzrost wilgotności i tempe- 
ratury. Łuszczą się obrazy olejne, odłazi 
fornir z mebli, brudzą się ściany itd. Przykła- 
dem może być los pewnej kanapy, na której 
nikt, nigdy nie siada, ale po dwu latach jej 
obicie jest w strzępach tylko od ocierania się 
o nią tysięcy nóg. 


Muzeum w Łańcucie przestaje mieścić 
wszystkich chętnych do zwiedzania go. WYJ 
ście z konieczności jest jedno: ograniczenie 
ilości zwiedzających. A do wycieczek szkol- 
nych apel; nie zwiedzajcie Łańcuta... Wyłą- 
cznie w czerwcu i wrześniu, jest on równie 
piękny wiosną, jesienią i zimą. 


JERZY KOWALKOWSKI 


Z Z 


Aktl 
scena pierwsza (i ostatnia) 


Gabinet okulistyczny ZOZ Przychodni Rejonowej 
w Kłodzku, 4.1V.77 r., godz. 13,40, Pani okulistka 
M. z pielęgniarką piją kawę. Na drzwiach gabinetu 
widoczna tabliczka: czynny od 8.00 do 15,00. Słychać 
pukanie — wchodzi pacjent. 


PACJENT Przepraszam, stłukłem dziś w szkole 


POMOC LEKARSKA czyli 
opowieść prawdziwa o stłuczonych okularach, 
głupim pacjencie i dobrej pani okulistce 


okulary, Czy moglaby mnie pani zbadać i wypisać 
recepię na nowe szkła? 


PANI DR M. (ze zdziwieniem) Rejestracja czynna 
od dziesiątej do jedenastej. Żeqnam! 


PACJENT Ależ ja potrzebuję okularów jak naj- 
szybciej, n... 


PANI DR M. Powiedziałam - jeszcze tu jesteś? 
PACJENT (cofając się w stronę drzwi) Przecież 


w poczekalni nie ma żywej duszy, a pani pracuje do 
15.001 

PANI DR M. (2 oburzeniem do pielęgniarki) No 
wiesz, coś podobnego, szczyt bezczelności! Do czego 
to już doprowadzono! 

PACJENT (wychodząc pochylony w niskim ukło 
nie) To przepraszam wnszą królewską mość,.. 

kurtyna 

Od autora: korzystając z okazji chcialbym jeszcze 
raz najserdeczniej przeprosić W. Wysokość panią M 
za moją bezczelność i brak taktu, Wybierałem się do 
Waszej Wysokości osobiście z kwiatami, ale nie mo 
glem Najjaśniejszej Pani zastać w gabinecie w godzi 
nach pracy, Całuję rączki = skruszony pacjent 


WOJCIECH RADUCHOWSKI, Klodzko 
Czlonek Ligi Reporterów nr 61 


Oto jest pytanie, które często zadają nam czytelnicy, a bar- 

dziej niecierpliwi piszą nawet do reżyserów. Zamieszczamy 

fragmenty listu Moniki z Olkusza do znanego reżysera 

4 filmów dla młodzieży Stanisława Jędryki. Odpowiedź adre- 

sata, jak sądzimy, zainteresuje większość czytelników. Po- 

dajemy ją również traktując oba teksty jako początek dys- 

kusji na temat filmu dla młodzieży. Każdy ma prawo zabrać głos i powiedzieć swoje 
zdanie w tej sprawie. Wypowiedzi przysyłajcie pod adresem redakcji z napisem na 


kopercie: „Film”. 


DLACZEGO MAŁO JEST 


POLSKICH FILHÓW 
DLA DZIECI I NŁODZIEŻY? 


Szanowny Panie Reżyserze! 


Przeczytałam w „Świecie Młodych”, że 
zamierza Pan zrezygnować z robienia fil- 
mów młodzieżowych. Kiedy to przeczyta- 
łam (proszę mi wierzyć), stanęły mi łzy 
w oczach. Każda minuta, w której oglądałam 
Pana film, była dla mnie przeżyciem, praw- 
dziwym wzruszeniem. Pana filmy mówią 
© przyjaźni i miłości w taki... taki delikatny 
i prawdziwy sposób... * 

...Jeżeli jednak mimo wszystko zrezygnu- 
je Pan z pracy z młodzieżą, to życzę Panu 
podobnych sukcesów jak dotychczas. Od- 
niósł Pan przecież wielki sukces. Na Pana 
filmy przychodzi do kin ogromna liczba 
młodzieży. Sale są zawsze pełne, a po każ- 
dym wywiązuje się żywa dyskusja... Wszy- 
scy dyskutują na temat postaw bohaterów. 

Jestem optymistką i wierzę, że Pan jednak 
nas — młodzież, nie zostawi, tego życzę Panu 
i sobie. ą 


„Szesnastolatka” 
Monika Kluczewska 


zasadzie nie odpisuję na listy młodych wi- 

dzów, których otrzymuję tak wiele, że nie był- 
bym w stanie odpowiedzieć wszystkim, którzy do 
mnie piszą. Tym razem postanowiłem zrobić wyjątek. 
I nie dlatego, że list Moniki jest pełen entuzjazmu dla 
moich filmów. Znalazłem w nim pytanie, które sam 
sobie zadaję, a próba odpowiedzi na nie może dotyczyć 
spraw o wiele szerszych niż tylko moje filmy. To praw- 
da, że postanowiłem odejść od tematyki młodzieżowej 
i zaprzestać na jakiś.czas realizacji filmów dla młodo- 
cianych widzów. Dlaczego? 

Wydawałoby się, że nie muszę nikogo przekony- 
wać, jak ważna i odpowiedzialna jest to gałąź twórczoś- 
ci filmowej. A jednak mam ciągle przeświadczenie, że 
nie wszyscy, którzy w jakiś sposób związani są z fil- 
mem (krytycy, środowisko filmowe, dystrybutorzy, 
instytucje oświatowe, młodzieżowe) rozumieją tę 
oczywistą prawdę. Jakże często obserwuje się obojęt- 
ność wobec zjawiska, jakim są powstające filmy*dla 
młodzieży, a nieraz wręcz pogardliwy stosunek do 
nich. Toleruje się tę twórczość, ale nie przywiązuje do 
niej żadnej wagi. I nie chodzi o taryfę ulgową czy 
peany pochwalne za sam trud podjęcia tej tematyki, 
ale o poważne, dogłębne analizy zjawiska, w oparciu 
o rzeczywisty odbiór filmu ze strony tych, dla których 
jest realizowany. Mówi się o pewnej niedojrzałości 
młodego widza, ale przecież nie można zupełnie igno- 
rować tego, co ten młody widz myśli i czuje, nawet jeśli 
chcielibyśmy widzieć inną jego wrażliwość. Dorośli, 
zajmujący się filmem dla dzieci i młodzieży, bardzo 
często występują z pozycji, jaką chcieliby widzieć 


młodzież, a nie interesuje ich, jaka ta młodzież jest | 


naprawdę. Ta dwoistość widzenia spraw młodzieży 
stanowi dodatkową przeszkodę, trudną do pokonania 
i zniechęcającą do podjęcia tej tematyki w całej złożo- 
ności jej konfliktów. Stąd znikoma ilość filmów i reży- 
serów zajmujących się tego rodzaju twórczością. I gdy- 


by nie Wasz „,głód” tych filmów, o którym przekonują 
mnie Wasze listy, zainteresowanie i życzliwość dla 
nich (co nie znaczy bezkrytyczność), podejrzewam, że 
nie powstałyby i te nieliczne filmy dla Was. 

Sporą trudność stanowi również brak scenariuszy. 
Jest to bolączka całej twórczości filmowej. Większość 
filmów powstaje w oparciu o dzieła literackie, a wśród 
literatury dla młodzieży (myślę o tematyce współczes- 
nej, bo ta przede wszystkim mnie interesuje) jest coraz 
mniej książek takich, które mogłyby być podstawą 
interesujących scenariuszy. Dotychczasowe moje fil- 
my powstały na kanwie książek znanych autorów: 
Adama Bahdaja, Janusza Domagalika, Aleksandra 
Minkowskiego, którzy byli jednocześnie scenarzysta- 
mi tych filmów. Tak się składa, że w obecnej chwili 
żaden z nich, z różnych powodów, nie jest zaintereso- 
wany pracą nad scenariuszem filmu. Wydaje mi się, że 
zbyt mało stwarza się bodźców, które dopingowałyby 
nie tylko reżyserów, ale przede wszystkim autorów 
książek dla dzieci i młodzieży do podjęcia współpracy 
z filmem. Myślę, że obojętny stosunek do powstałych 
filmów, ich nie najlepsza dystrybucja, a wcześniej 
różne kłopoty na etapie pisania scenariusza (żeby było 
wychowawcze), zniechęcają autorów książek wyda- 
nych w największych nakładach. 

Pozostaje jeszcze sprawa aktorów. W filmach o mło- 
dych ludziach muszą z konieczności występować mło- 
dociani odtwórcy. Stanowi to dodatkową trudność. Za 
każdym razem staję przed problemem znalezienia 
wśród tysięcy dziewcząt i chłopców tych jedynych, 
którzy najlepiej fnajbardziej przekonywająco utożsa- 
mią się z bohaterami scenariusza. Wybór nigdy nie jest 
łatwy i stanowi zawsze ryzyko. Poprzedzony żmudny- 
mi poszukiwaniami w szkołach, na ulicy, w klubach, 


w domach kultury, wśród znajomych, przez ogłosze- 
nia w prasie, a potem licznymi próbami. W odróżnie- 
niu od zawodowych aktorów zaczyna się pracę z kimś 
nieznanym, surowym, kto wymaga uporczywej pracy 
i mimo pozytywnego przejścia przez pierwsze próby 
nie daje gwarancji, że praca nad filmem na dłuższą 
metę nie znudzi go, nie wyczerpie fizycznie (szczegól- 
nie w wypadku tych najmniejszych „,aktorów”). Do 
chwili, w której przekonuję się, że jednak trafiłem 
z obsadą młodocianych bohaterów, mija często wiele 
bardzo pracowitych dni, pełnych niepokoju i nerwo- 
wości, które szalenie wyczerpują. To jest ten dodatko- 
wy wysiłek fizyczny i psychiczny, który podejmuje 
każdy z reżyserów, pracując z młodocianymi natursz- 
czykami. Pozostaje jeszcze czas i uwaga, którą trzeba 
poświęcić młodym aktorom poza pracą na planie. 
Próby i przygotowanie się do następnego dnia zdjęcio- 
wego, nauka przedmiotów szkolnych, jeśli zdjęcia 
odbywają się.w trakcie roku szkolnego, zabawy rela- 
ksowe, z których żaden młody człowiek nie zrezy- 
gnuje. 

Ale film dla dzieci i młodzieży niesie jeszcze wiele 
problemów, o których długo by pisać. 

Stąd moja decyzja odejścia od tematyki młodzieżo- 
wej. Na jak długo? Nie wiem. Może na kilka lat, 
może na kilka filmów, a może tylko na okres jednego 
filmu. Niewykluczone nawet, że może już następnym 
moim filmem będzie film dla Was, bo jak się mawia: 
„natura ciągnie wilka do lasu”, a takie listy jak Twój, 
Moniko, nie pozostawiają człowieka obojętnym. 


STANISŁAW JĘDRYKA 
Fot. T.]. Grajber 
i archiwum 


Scena z serialu telewizyjnego pt.: „Szaleństwo Majki Skowron” w reż. Stanisława Jędryki, scenariusz 
Aleksandra Minkowskiego. Ostatni odc. serialu pt.: „„Powroty” otrzymał III nagrodę na tegorocznym 
Biennale w Poznaniu 


480 minut w roli sprzedawcy: 


WĘDRUJĄCA LADA 


czyli 


100 PAR DZINSÓW 
NA GODZINĘ 


GODZINA 8,00. Uff, ale zimno 
nie wyspałaś się czy co?! — Pani Aniu, co dziś sprzeda 


Baśka, coś taka blada 


jemy? 

Wpadamy wszystkie do „spodniowego” stoiska 
Dzień dobry, dziewczyny - to kierowniczka. Ma trochę 
zmęczone oczy i... już wiemy 
A więc szał przed nami. No, brać się do pracy. Jeszcze 
tylko trochę pudru na zziębnięte nosy, ostatnie pocią 
gnięcia luszem po rzęsach. Rozmawiając 0 tym, co wczo 
rozpoczynamy 


„Dźinsowy import 


raj, o filmie, o domu wprawki” do 
kolejnego dnia w warszawskim „Juniorze 

— Pani jest nowa?! Na stałe? — z nadzieją w głosie pyta 
się Basia. — To ja chyba pójdę na zwolnienie Wreszcie się 
nad nami zlitowali. Przecież to niemożliwe, zamiast 
w piątkę pracujemy we trzy 

W duchu przysięgam sobie pomóc dziewczynom, ile 
mi tylko sił starczy 

Jeszcze tylko 20 minut. Sterta spodni czeka na powie 
szenie na wieszaki, przeniesienie z zaplecza na „widok 
publiczny”. Szybko. Zaraz będą tu tłumy 
codziennie? Od samego rana tlok? — Nie, ale dziś będą 
holenderskie. 

- Przecież nikt o tym jeszcze nie wie? 

— O, to pani naiwna. Klienci wiedzą często wcześnie 
od nas, co, w którym stoisku i za ile będziemy sprze 
dawać... 


Tak jest 


8.30. Wybiła moja pierwsza godzina pracy za ladą 

- Co to za spodnie? Po ile? - Czy jest mój rozmiar? Czy 
jest ich dużo? A może nie warto stać? Tylko w tych 
kolorach? Kolejka już długa. Za lady wpuszczamy po 5 
osób. — Czy jest numer 40? Tu, proszę pani wiszą naj- 
mniejsze numery, a tu największe. — Mam w biodrach 92 
cm, to który numer będzie dobry? — Uśmiecham się. 
zdejmuję, wybieram. — To chyba ten.Proszę spróbować 

— Do kabiny tylko po jednej parze! - Na moją zdziwio- 
ną minę, kierowniczka Ania uśmiecha się. Ten uśmiech 
zrozumiem dopiero po ośmiu godzinach pracy. Na razie 
przebierapia, pytania i... pierwsi szczęśliwcy wychodzą 
z paczkami. 


GODZINA 10.00. Lady przesuwają się o kilka centyme 
trów. My, sprzedający, o tyleż bliżej jesteśmy wieszaków 
Kolejka ogromna. 

Jeszcze spokój. Uśmiechy z obu stron lady. Jeszcze 
góra spodni. Jeszcze jest szansa. 

— Nie, proszę nie wchodzić! Pani tu nie stała! 

— Trudno — uśmiech i rozłożenie rąk. Wysoka blond 
dziewczyna wędruje do kolejki. — To ja chyba jednak 
postoję. 

Jestem znów przy wieszakach. Kilka osób przymierza. 
— Proszę uważać na kabiny — cicho mówi kierowniczka. 2 
kabiny, 4 osoby, każdy ma po jednej parze. 

Przymierzalnie, wieszaki. Ręce w górę i w dół. — Te 
dobre? Proszę do koleżanki po paragon. Tak, kasa ósma 
Nie, ja nie przyjmuję pieniędzy. Pani kupuje dwie pary? 

- Tak, ale nie wiem, czy druga będzie dobra na siostrę? 

— Zaraz zmierzymy — biorę z szufladki centymetr. — 
Nie, nie te. Może o numer większe. — Znów energicznie 
wieszam spodnie i zdejmuję inne. - Te dobre? 

- Akurat! 


GODZINA 11.00. A lady niepokojąco suną w naszym 
kierunku. Tłum przed stoiskiem rośnie. Nasza przestrzeń 
kurczy się gwałtownie. — Proszę państwa, tak nie można! 

I choć już jestem zmęczona, chociaż tłum wali na nas, 
przypomniałam sobie śmieszną historię i... omal nie 
parsknęłam śmiechem. Długonogi nastolatek dzierżył 
już w dłoni wyśnione dżinsy. Jego mama jednak na 
magiczną cyfrę 1400 złotych zdecydowanie zaprotesto- 
wała: „Za spodnie tyle pieniędzy — mowy nie ma!” Syn 
rzucił się na podłogę, krzyczał, że bez spodni niewyjdzie, 
ale mama postawiła na swoim. Czy dziś coś takiego może 
się powtórzyć? 

Staram się jak mogę. Sprzedawczynie rozumieją to; 
nie ma fukania na źle wypisany paragon, na dłuższe 
obsługiwanie jednego klienta. A przecież moje błędy 
dodają im pracy. Wypisuję paragony. Numer stoiska 
1248. — Bardzo proszę nie kłaść spodni na bloczek. Dosyć 
trudno przez nie pisać! Cena. Dwie pary 2800, jedna 1400. 
Podpis. 

- Tak, to dżinsy holenderskie. Obok mnie 
koleżanka pakuje. „„Rozszerzane” jeszcze są! 

Odrywam oryginał. Podaję go w drżącą rękę. > 
Do której? Wyciąga się do mnie kilka. — To dla 
pani? Tak, kasa na wprost. 


SPORTOWE 
SUKCESY 
„BOHUSZEWI- 
CZAKÓW” 


WARSZAWA (551). Nasza 5P-71 jm 
Marii Bohuszowiczówny w Warszawie 
posiada dużo boisko sportowa do giar 
zaspołowych. Znajdują sią tam także bioż 
nia | skocznie. Budowa tych boisk koszto 
wała nas wiala trudu, a szczególnio wyko 
_ nanie czerwonaj nawierzchni z iłuczonaj 

- > cagły. Od 1962 roku datują sią pierwsza 
W Akademgorodku kontynuuje się nie tylko badania podstawowe w dziedzinie nauk ścisłych, alo I prowadzi wiele prac sukcosy sportowców naszaj szkoły, któ 
praktycznych mających znaczenie np. dla przemysłu. Na zdjęciu: próba „działa wodnego”, któro może mieć zastosowania rych od lat prowadzi nauczycial wf, pan 
w kopalniach. Strumień wody o ciśnieniu 110 atmosfer, którym strzela to działo, rozbija w pył mur grubości 12 cagioł... Bogdan Kozłowski. 

Fot. „Scianca ot Via” Naszym mocnym punktem Jest piłka 
rączna, Drużyny chłopców i dziewcząt 
znalazły sią na pierwszych miejscach 
w dzielnicy Praga-Południe. Od tamtego 
czasu zawodnicy sią zmieniali, jadnak 
drużyny piłki ręcznej kontynuują tradycje 


WĘDRUJĄCA LADA 
czyli 


100 PAR DZINSÓW 
NA GODZINĘ 


— Kopia do paczki. Zeby się tylko nie pomy- 
lić. Sterta paczek rośnie. - Spodnie już zapła- 
cone? - Numer kopii, numer oryginału. -To ta 

paczka dla pana. Z całą pewnością. - Oryginał wbijam na 
e AK może zginąć. Na każdym takim świstku 1400, 
zł. 


a a LL 
GODZINA 12.00. Teraz dopiero daję sobie radę. Jesz- 
cze nie z taką wprawą jak moje wspóltowarzyszki. Ale... 


IdEryjsKie: OLM 


wiem jaki numer pasuje na tyle i tyle w biodrach. Uśmie- 
cham się wciąż. Odpowiadam. Doradzam. Już nie czuję 
skrępowania. Poprzez szum, rój migających plam zaczy- 
nam rozpoznawać twarze zza lady. Zacięte i cierpliwe. 
Uśmiechnięte i złe. Dostrzegam klientkę, którą znam już 
od trzech godzin. Tak mniej więcej raz na kwadrans 
podejmuje kolejną próbę zdobycia skarbu „tylnymi 
drzwiami*'. Zabawna to osoba, reprezentująca pogląd, że 
dzięki silnej woli to iw kolejce stać nie trzeba. Już po raz 
któryś tłumaczę. - To nic, że pani nie musi przymierzać... 
Wśród czekających są i ojcowie stojący po wymarzony 
„ciuch” dla synów, i babcie nie szczędzące nóg dla 
wnuków. Kupują nie mierząc. Mają sznurki z supełkami 
określającymi rozmiary swych pociech. Uparta klientka 
pojawiała się z tą samą, jak dotychczas, częstotliwością 
do końca mojej zmiany. I nie wiem, czyzakupu dokonała. 
Gdybym mogła premiować pomysłowość broniącą się 
przed zwykłym staniem w kolejce, pani ta otrzymałaby 
ode mnie nagrodę specjalną. 


GODZINA 13.00. Sprzedaż dzięki zjednoczonemu na- 
ciskowi kupujących została maksymalnie usprawniona. 
Nie ma już wpuszczania do przymierzalni. Nie ma do 
nich przejścia. Lady dojechały do wieszaków i zamknęły 
drogę do kabin. My niemal nie ruszając się sięgamy po 
spodnie. Taśmowa robota. Nie trzeba już chodzić, wybie- 
rać, pilnować. Zaoszczędzono nam tylu kroków. Bo cho- 
ciaż stoisko niewielkie, w ciągu 8 godzin z tych kroków 
tworzą się kilometry. Teraz za to obijamy się o siebie i jest 
coraz duszniej. Zaczyna mnie „łupać” głowa. 


GODZINA 14.00. Ręce bolą jak diabli. Spodnie i wie- 
szaki „zwiększyły” swą wagę o kilogramy! Cyfry na 
paragonie migają w oczach. Wypisuję. Podpisuję. Byle się 
tylko nie pomylić. Rozpalony do białości tłum tuż nad 
głową. Wyciągnięte ręce. Dziesiątki rąk. To nic, żenie ma 
już „rozszerzanych”. 

Krótki moment wahania. — O, to zostały tylko tez pros- 
tymi nogawkami? To ja chyba zrezygnuję. Nie. Kiedy stoi 
się tyle godzin, to nie po to, by odejść z kwitkiem. Nie ma 
głupich! Obojętnie jakie. Byleby je mieć. Coraz czarniej 
przede mną, coraz widniej za moimi plecami. Pozostały 
tylko bardzo duże i bardzo małe. I,o dziwo, tempo wcale 
nie maleje. Wyobrażam sobie, co dzieje się w biednych 
głowach płacących „drabne” 1400 zł za spodnie w nie- 
powtarzalnym kolorze „blue”. Jakoś je wcisnę na siebie. 
A może da się zwęzić, zmniejszyć. A może da się 
schudnąć. 


Słyszę z trudem przebijające się przez jednostajny 
szum słowa. — Ile one kosztują? Czy pani mnie słyszy? Ile 
razy można pytać?! Może mi pani łaskawie odpowie. 
Muszę najpierw wypisać kolejny paragon. Nie mogę się 
pomylić. No, skończyłam i podnoszę głowę. Uśmiech, 
ten mój programowy uśmiech czuję w każdym mięśniu. 
Nade mną zła twarz klientki, której pytanie, sądząc po 
natężeniu złości, dotarło do mnie po dłuższym czasie. — 
To co zostało kosztuje 1400 zł, tyle samo, ile kosztowało 
na początku. O godzinie8.30! Wzamian słyszę specjalnie 
zaakcentowane „dziękuję” i... wpadam w popłoch. Tak 
właśnie wyglądałam wczoraj, kiedy przez tłum pytałam 
długo o rajstopy, krem czy diabli wiedzą o co. 

Nie ma już dżinsów. Ani dużych, ani małych. Żadnych. 
Głos kierowniczki sprowadza mnie na ziemię. Chyba już 
koniec. Mam już całkiem dość. — Proszę nie stać. Nie, nie 
schowałyśmy niczego. 

Piętnaście, dwadzieścia minut, pół godziny. Tłum 
przerzedza się opornie i powoli. Nadzieja jeszcze „wisi'* 
w powietrzu. — A może jednak ubijemy krótki interes? — 
Sympatyczny pan uśmiecha się znacząco. — Pani taka 
miła. Może i miła, panie kliencie, ale ani krótkiego, ani 
długiego interesu nie ubijemy. Spodni naprąwdę już 
nie ma. 


R w 


Wychodząc zza lady, myślę o moich współtówarzysz- 


kach, bezskutecznie szukających swojej premii wynie- 
sionej w postaci kilku par spodni, które zginęły ze 
stoiska. Myślę jeszcze o tych wszystkich, do których i ja 
przecież należę. O tych wspaniałych klientach, wspaniale 
znających się na pracy sprzedawcy. 


MILENA HAYKOWSKA 


Do ciekawszych ośrodków naukowych ZSRR na- 
leży Syberyjski Oddział Akademii Nauk, kierowany 
przez prof. Gurija Marczuka, a mający swoją centralę 
w Nowosybirsku. Jedną z dzielnic tego miasta, usy- 
tuowaną na skraju wielkich obszarów leśnych jest 
słynny Akademgorodok czyli „miasto uczonych”. 

Jest to placówka znana szczególnie w środowi- 
skach naukowych wielu krajów. Pracuje tam aktual- 
nie w 55 instytutach badawczych ponad 27 tysięcy 
pracowników. „Świat Młodych” informował już 
swych czytelników wielokrotnie o różnych pracach 
tam podejmowanych. M. in, pisaliśmy przed laty 
o głośnym wówczas i unikalnym eksperymencie 
masowego wyławiania talentów naukowych wśród 
uczniów szkół średnich, a nawet podstawowych. 
System eliminacji szczególnie uzdolnionych w dzie- 
dzinach nauk ścisłych jest trzystopniowy. Co roku 
każdy uczeń może brać udział w eliminacjach pierw- 
szego stopnia rozwiązując zadania konkursowe. Od 
sposobu ich rozwiązania zależą jego dalsze losy. 


W rozwiązaniach tych sam wynik nie jest rzeczą 
najważniejszą. Liczy się bowiem najbardziej sposób 
podejścia do tematu, czyli innymi słowy — oryginal- 
ność myślenia. 

Prof. Gurij Marczuk odpowiadający w czasie swej 
ostatniej bytności w Polsce na pytania dziennikarzy 
stwierdził, iż zdarzało się dopuścić do dalszych elimi- 
nacji nawet takich kandydatów, którzy wszystkie 
zadania rozwiązali błędnie! Ale jakiej klasy były to 
błędy! 

Słuszność stawiania na oryginalność i niekon- 
wencjonalność w poszukiwaniach nowych dróg dla 
myśli ludzkiej — potwierdziło samo życie. Wtejchwili 
na stanowiskach samodzielnych pracowników nau- 
kowych pracuje już dwustu kilkudziesięciu byłych 
finalistów tych eliminacji z tytułami doktorskimi. 

„Syberyjskie olimpiady” trwają nadal, a instytuty, 
zakłady i pracownie wielu placówek naukowych 
rozsianych po dalekiej Syberii — zyskują tą drogą 
znakomitych pracowników. (jd) 


swoich poprzedników. W bieżącym roku 
szkolnym w rundzie jesiennej zajęliśmy 
pierwsze miejsce. Druga runda trwa. Być 
może uda nam się powtórzyć sukces 

Obecnie kończą się też zawody w ten 
sie stołowym. W ubiegłym roku naci re 
prezentanci wywalczyli w dzielnicy pięć 
pierwszych miejsc w tej dyscyplinie spor 
tu. Trzy pierwsze lokaty wywalczono 
w grze pojedynczej, zaś dwie pozostałe 
w deblu. Rok 1977 przyniósł jeszcz: , 
myślniejsze wyniki. 10 osób zakwalifikc 
wało się do X Warszawskiej Olimpiady 
Młodzieży w tenisie stołowym 

Prócz tych dwóch dyscyplin sportu wy 
mienić należy także piłkę siatkową, koszy 
kówkę, minikoszykówkę, pływanie, tyż 
wiarstwo i kolarstwo, za zwycięstwa 
w których nasza szkoła otrzymała łączn 
120 dyplomów i 20 pucharów. 


Marek Banas 
Warszaw 


Odległe to czasy, kiedy zachodnioeuropejski fut- 
bol budził w naszych reprezentantach uczucie stra- 
chu i podziwu. Z Anglią, RFN, Holandią, Włochami... 
ponosiliśmy porażkę po porażce. Grając delikatnie 
byliśmy właściwie bezradni wobecostro,alezgodnie 
z przepisami, szarżujących rywali. Jednak nauczyliś- 
my się bronić i atakować tak jak oni, a na naszych 
boiskach ligowych brak już miejsca dla martwiących 
się o własne kości „panienek”. 

Pod tym względem nowoczesna piłka nożna upo- 
dobniła się do hokeja. W obu dyscyplinach wymaga 
się gry twardej, szybkiej i nieustępliwej. Ale coraz 
częściej jesteśmy świadkami futbolu brutalnego, peł- 
nego jawnych i zakamuflowanych fauli, dążenia do 
zwycięstwa sprzecznymi z regulaminem i zasadami — 
powiedzmy szczerze — chamskim zachowaniem się 
zawodników oraz publiczności. 


Niepokojące wieści... 


„..nadchodzą niemal po każdej rundzie roz- 
grywek naszych lig. Oto „plon” kilku wiosen- 
nych spotkań: reprezentant kraju, Zbigniew 
Boniek - „Widzew” Łódź otrzymał czerwoną 
kartkę za ubliżanie sędziemu, Zbigniew Pła- 
szewski — „Wisła” Kraków — żółta kartka za 
krytykowanie orzeczeń arbitra, Andrzej Dem- 
ko — „Stal” Mielec — żółta kartka za brutalną 
grę. W wyniku podobnych wykroczeń ukarani 
zostali: Bernard Jarzina — „Górnik” Zabrze, 
Franciszek Smuda — „Legia” Warszawa, Krzy- 
sztof Rasek — GKS Tychy, Leszek Wolski — 
„Pogoń” Szczecin, Franciszek Bochetyn - „Ar- 
ka” Gdynia... Długa to lista, a przecież wymie- 
niłem tylko zawodników ekstraklasy. W II li- 
dze podobna sytuacja. Przerażający jest fakt, 
że są i tacy piłkarze, którym nie wystarcza 
jedno ostrzeżenie. Żeby nie być gołosłow- 
nym: Jan Erlich = „Śląsk Wrocław oraz Marian 
Kosiński — „Stal'” Mielec — za niepoprawną 
postawę na boisku zostali odsunięci od kolej- 
nego meczu. Kilku innych sportowców ukara- 
no naganą. Dowybryków zawodników dostra- 
jają się również niektórzy „kibice”. Z trybun 
stadionu warszawskiej „Legii” na boisko pa- 
dają butelki i inne mogące zranić widzów lub 
piłkarzy przedmioty. Tak samo jest w Łodzi. 
W Szczecinie na plac gry wtargnął pijany... 
porządkowy! 

Z przykrością odnotowujemy te fakty 
i z wielkim niepokojem oczekujemy wieści 
z ostatnich ligowych rozgrywek. Gdzie szukać 
przyczyn braku zdyscyplinowania i niesporto- 
wego postępowania zawodników? O odpo- 
wiedz na pytanie poprosiłem trenera naro- 
dowego zespołu, Jacka Gmocha. 

" — Wydział Dyscypliny PZPN podjął ostrą 
walkę z niewłaściwym zachowaniem się spor- 
towców. Ale cóż z tego skoro w wielu klubach 
puszcza się płazem wszelkie wybryki. Nawet 
w drużynych juniorów panuje zła atmosfera. 
A wiadomo czego Jaś się nie nauczy... Na 


DZIURA 


PIŁKAR- 
SKIM 
PRAWIE 


pierwszy plan wybija się pogoń za ligowymi 
punktami. Tak krótkowzroczna polityka klu- 
bowych selekcjonerów wypacza sens piłkar- 
skiej rywalizacji. Wiele z tego powodu traci 
reprezentacja kraju, a jeszcze więcej poszcze- 
gólne zespoły wszystkich klas... 
Niejednokrotnie się słyszy jak koledzy, na- 
wet tej samej drużyny, używają w stosunku do 
siebie niewybrednych epitetów. Słyszą je tak- 
że sędziowie i... rzadko kiedy odpowiednio 
reagują. Przecież za podobne zachowanie się 
na ulicy nakładane są kary w trybie administra- 


cyjnym. 
Na boisku jest inaczej... 


„„.najwyżej żółta kartka w rękach arbitra 
i sprawa załatwiona. Za moment wszystko 
zaczyna się od nowa. Naiwność, brak trzeź- 
wości w ocenie sytuacji, samosądy za umyślne 
lub przypadkowe faule — cała filozofia sienkie- 
wiczowskiego Kalego zostaje żywcem przeno- 
szona na piłkarską murawę. 

Futbol jest silnym narkotykiem, ma przeo- 
gromne rzesze bezkrytycznych wielbicieli. 
W chwilach sukcesów zapominają oni o grze- 
chach brutalnie grających pupili. A ci uważają, 
że są ludźmi, wobec których obowiązują wy- 
jątkowe prawa, że śą na wagę złota, że trzeba 
się z nimi liczyć, bo w każdej chwili mogą 
zmienić klubowe barwy. Dalecy jesteśmy od 


twierdzenia, że tacy są wszyscy ligowcy. Wię- 
kszość z nich zdaje sobie sprawę z ogromu 
zadań i obowiązków, jakie nakłada przywdzia- 
nie sportowego dresu, występowanie przed 
publicznością. 

Jakże powszechnym zjawiskiem na naszych 
stadionach są „harce” chłopców do podawa- 
nia piłek. W sytuacji, kiedy ich drużyna jest 
w korzystniejszej sytuacji strzelonych goli 
opóźniają dostarczenie piłki na plac gry. Tym 
dziwnym sposobem starają się pomóc swoje- 
mu zespołowi w odniesieniu zwycięstwa. 
Dzieje się to wszystko przy aprobacie gospo- 
darzy meczu i samych kibiców. Czy taka posta- 
wa kandydatów na przyszłych ligowców i re- 
prezentantów Polski nie jest formą niesporto- 
wego zachowania się, postawą godną natych- 
miastowej reakcji? Przecież ostentacyjne za- 
bawianie się piłką między trybunami a boi- 
skiem jest przecież niedozwolone. 

Spora jest luka w futbolowym prawie. Abyją 
wypełnić trzeba niezwłocznie skończyć z tole- 
rowaniem wybryków pseudopiłkarzy, raz na 
zawsze zaprzestać akceptowania ich wygóro- 
wanych żądań materialnych, nawet za cenę 
bytu w lidze nie dopuszczać do gry w żadnym 
klubowym zespole. Piłkę nożną, jako najbar- 
dziej widowiskową i masową dyscypliną spor- 
tową, także muszą kierować zasady fair play. 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. archiwum 


Zarozumiali 
przystojniacy 


Qd pewnego czasu nurtuje mnie 
pewien problem. Czy wszyscy 
przystojni chłopcy muszą być zaro- 
zumiali? Ja właśnie parę razy ze- 
tknęłam się z takimi chłopcami i za- 
uważyłam, że zawsze traktują oni 
swoje koleżanki z góry. Czy nie ma 
przystojnych chłopców, którzy by- 
liby fajnymi kumplami? Ja osobiś- 


cie straciłam już nadzieję, że tacy 
istnieją. Chciałabym aby ten list 
został wydrukowany. Kiedy prze- 
czytają go „pięknisie'”* zrozumieją 
może, że wygląd zewnętrzny nie- 
zupełnie jest ich zasługą. 

Mila z Warszawy 


Szczury 
w internacie 


Jesteśmy mieszkankami inter- 
natu w Szczebrzeszynie. Mamy 
bardzo niemiłych współlokatorów 
— są nimi szczury! Nie pomagają 
skargi i żale, jakie kierujemy do 
naszych opiekunów. Szczurów cią- 
gle przybywa. Co noc budzą nas 
ich piski i płacz dziewczyny, po 
której zwierzęta urządziły sobie 


alejkę spacerową. Dyrekcja inter- 
natu tłumaczy, że cała okolica jest 
zaszczurzona i nic na to nie pora- 
dzą. Poza tym niefrasobliwie twier- 
dzą, że przecież szczury nas nie 
zjedzą. Tymczasem my przycho- 
dzimy do szkoły niewyspane, na 
lekcjach trudno nam skupić uwa- 
gę. Jak można wymagać od nas 
dobrych wyników w nauce, skoro 
dyrekcja internatu nie zapewnia 
odpowiednich do tego wa- 
runków?! 


Mieszkanki internatu 


Jadwiga Kopczyńska (lat 13) 
ul. Targowa 10/20 32-560 Krze- 


szowice interesuje się historią, 
literaturą i muzyką młodzie- 
żową. 


ę do odpowiedz 


w 


Marek podrywaczem? 


Jestem poruszona wypowiedzią 
Marka z 43 n-ru „ŚM”. Odniosłam 
wrażenie, że chciał się on tylko 
pochwalić powodzeniem, jakie ma 
u dziewcząt. Z pewnością nie sza- 
nuje swoich sympatii, a te płaczą, 
że straciły fajnego i ładnego chłop- 
ca. On zaś ma uciechę i śmieje się 
z głupoty naiwnych dziewcząt. Ma- 
rek zastanawiał się, czy może cho- 
dzić z dziewczętami. Chyba nie- 
przypadkowo użył liczby mnogiej? 
Sądzę, że Marek jest zadatkiem na 
przyszłego podrywacza, przez któ- 
rego cierpieć będzie niejedna dzie- 
wczyna. Jolanta 


Trzeba to znać 


Zwracam się do was z jednym 


pytaniem. Czy jest sensuczenia się 
na pamięć wszystkich 49 woje- 
wództw, jakie są teraz w naszym 
kraju? Nauczycielka geografii 
oznajmiła nam, że każdy uczeń 6 
klasy musi mieć w głowie nazwy 
wszystkich województw. Cała kla- 
sa uważa to za przesadę. Prosimy 
więc o Waszą opinię na ten temat. 


Uczennica kl. VIb 
w Koszalinie 


OD REDAKCJI: Jesteśmy zdania, 
że trzeba znać nazwy miast woje- 
wódzkich i ich lokalizację. Zadanie 
to z pewnością nie jest najłatwiej- 
sze, spróbujcie więc na razie bez- 
błędnie iszybko wyszukiwać stoli- 
ce województw na mapie admini- 
stracyjnej kraju. 


No tak, chłopcy chadzają na jabłka, a my, dziewczyny 
— na bez! W każdym razie ja byłam. Zawsze chodzę, co 
wiosnę, to jest taka już tradycja, Niedaleko od nas jest 
taki dom z ogródkiem, a w ogródku masa bzu, Chodzi- 
łyśmy poderwać go co nieco, jak jeszcze obie z Ulką 
byłyśmy przedszkolakami, Potem, w szkole, przyłączyły 
się do naszych bzowych wypraw Marzena i Elka | tak 
sobie razem na te wyprawy chodzimy, Ro cała to 
wyprawa! Koniecznie wieczorem jak już jest ciemno, 
koniecznie w wielkiej tajemnicy i koniecznie w ciszy - bo 
pati właściciel by nas usłyszał jak wśród bzu buszu- 

Jemy. 

Do przedwczoraj nam się udawało, przedwczoraj — 
wpadłyśmy! Rozlegi się nagle trzask otwieranych drzwi, 
jakieś krzyki, jazgot psa... Ojejku, uciekałyśmy w popło- 
chu straszliwym, pogubiłyśmy nasze bukiety, ledwie 
uszłyśmy przed psimi zębami. Ulka twierdzi, że to 


z powodu... nadmiernej tuszy, Urosłyśmy od poprzed- 
niego roku wszerz i nie mieścimy się między krzakami, 
stąd szelest, no i cala reszta czyli interwencja gospoda- 
rzą, Strasznie bylol 


Jak to sobie o tym wszystkim myślę, że właściwie, to 
chyba... ten gospodarz nas tylko psem postraszył, a 
wcale nie chcial, żeby psisko na nas swoje zęby wyos- 
trzylo, Przecież uciekałyśmy dość długo, bylo ciemno, 
nas cztery... Ten pies, to raczej musial być trzymany na 
smyczy, a nie puszczony, Fajny musi być ten gospodarz 
bzowego ogródka! Czuję do niego coraz to bardziej 
wzrastającą sympatię - lubię takich ludzi, co lubią 
kwiaty i dzieci (hm, dzieci, to niby myl). 

A jak go tak coraz bardziej lubię, to mi wstyd, I żal też. 


Bo jeśli on jest taki miły, to pewnie mu bylo przykra 
przez te wszystkie lata z powodu tego bzu. Najprawdo- 


podobniej skoro jest taki miły, to by nam i tak tego bzu 
dal gdybyśmy go 0 to poprosiły. A my tak... bezczelnie, 
jak do jakiegoś sinobrodego! Głupia sprawa, nie?! 

A właściwie, to myśląc coraz dlużej dochodzę do 
wniosku, że nawet... jeszcze glupsza. Bo gdyby nawet 
nie byl taki miły, to co?! To niemilemu można szkodzić?! 
Bo w gruncie rzeczy, to jakby nie bylo, robiłyśmy w tym 
ogródku najzwyczajniejszą szkodę. Tak sobie właśnie 
myślę, I jest mi... coraz bardziej żal. Bo już jasne, że 
nifply więcej nie pójdziemy na bzową wyprawę, już nigdy 
więcej nie będzie naszej wielkiej tajemnicy, ani przygo- 
dy. Chlopcy będą dalej lazili na jabłka, a my?! 

No tak, Ulka ma rację, że to wszystko z powodu tuszy. 
Człowiek dorasta, grubieje, a z tej grubości... robi się 
mądry, Ciekawe, ile rozumu przyrasta przez jeden rok?! 


ANKA 


GAZETA MELOMANÓW 


Redaguje LECH NOWICKI 


a początek trochę historii. Międzynaro- 
dową Wiosnę Estradową, pomyślaną ja- 
ko „doroczną konfrontację sztuki estradowej 
krajów socjalistycznych”, zorganizowano po 
raz pierwszy w roku 1972; w kilku miastach 
odbywały się przez tydzień koncerty, codzien- 
nie występowała inna ekipa. Niebawem zrezy- 
gnowano z tej koncepcji, przyznając organiza- 
cję tej imprezy prężnej Estradzie Poznańskiej. 
Czym była tegoroczna Wiosna? 
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PRZEGLĄDEM AKTUALNYCH PRO- 
GRAMÓW  ESTRADOWYCH ARTYS- 
TÓW POLSKICH, które cieszyły się ogrom- 
nym powodzeniem wśród publiczności. Nie 
wszystkim zainteresowanym udało się zdobyć 
bilety na recitale Krzysztofa Krawczyka, 
Urszuli Sipińskiej i Ireny Jarockiej, a przecież 
powrarzali je pięć razy! Wiele obiecywałem 
sobie po koncercie ,„Talent”, z udziałem naj- 
bardziej utalentowanej młodzieży, rokującej 
nadzieje na debiutantów. Tak naprawdę de- 
biutowała tylko towarzysząca solistom'Orkies- 
tra Radia i TV w Poznaniu i grupa wokalna 
Fart, zarówno bowiem Dorotę Żmijewską, jak 
i Magdę Bielecką, czy Grażynę Łobaszewską 
trudno zaliczyć do „nowych twarzy” w pol- 


skiej rozrywce, jako że mają za sobą udział 
w imprezach ogólnopolskich (Opole), a także 
nagrania radiowe i telewizyjne. Domyślam się, 
że chciano je pokazać obecnym w Poznaniu 
impresariom zagranicznym, a także oficjalnie 
nobilitować na artystów. No cóż... Lepiej 
późno niż wcale. 


GIEŁDA PROPOZYCJI ESTRADO- 
WYCH KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH. 
Bułgarię reprezentował Bisser Kirev, zespół 
muzyczny Refleks i grupa Złote Struny; Cze- 
chosłowację Eva Strakova, Marika Klesniko- 
va, Marcela Laiferova, Pavel Hammel, Colle- 
gium Musicum, zespoły Gustava Offermanna 
i Karola Slavkovskeho oraz żeńska grupa wo- 


cord, Cetec, MCI przychodziło nie mniej lu- 
dzi, niż na koncert Krawczyka, pupila poz- 
nańskiej publiczności. Przyznam się, że i ja 
zaglądałem tam przynajmniej dwa razy dzien- 
nie; zaczynałem od giełdy płyt, przymierzałem 
się do syntezatora, oglądałem programy muzy- 
czne w kolorze, kopiowane przez urządzenia 
firmy Cetec w ciągu... jednej minuty! Kolor 
znakomity, programy rewelacyjne... Nie mo- 
głem się zdecydować na opuszczenie tego pa- 
wilonu. Pomysł zaproszenia firm produkują- 
cych aparaturę nagłaśniającą uważam za zna- 
komity. Przedstawiciele Strampa zgodzili się 
na przykład nagłośnić koncert ,,Talent”. Zu- 
pełna rewelacja: selektywny dźwięk, odsłuch 
na estradzie... Prezentowane na wystawie 


Rozrywkowo - handlowa... 


kalna Schovanky; Jugosławię grupa rockowa 
Bijelo Dugme; NRD grupa Lift, orkiestra 
Fipsa Fleishera; Rumunię teatr rewiowy Fan- 
tasie; Węgry Scorpie, Sebó, balety Gessler 
i Folk Dancers; ZSRR Ałyje Maki. Powie 
ktoś: nie widzę na tej liście nazwisk znanych 
wykonawców. To prawda, ale... Ci najbar- 
dziej znani — jak choćby Karel Gott, przyjeż- 
dżają do Polski co roku, koncertują w wielu 
miastach, biorą udział w nagraniach progra- 
mów telewizyjnych. Zatem nasi sąsiedzi doszli 
zapewne do wniosku, że w Poznaniu należało- 
by raczej pokazać mniej znanych, co nie zna- 
czy gorszych artystów, którzy — jeśli zostaną 
zaakceptowani przez publiczność poznańską — 
przyjadą ponownie do Polski, tym razem już 
z własnymi recitalami. 

TARGAMI. Do pawilonu numer 9, gdzie 
znajdowały się stoiska firm Stramp, Dyna- 


urządzenia można było kupić. Czesław Nie- 
men nabył syntezator estradowy do współpra- 
cy z gitarą elektryczną i tworzenia nowych 
efektów wokalnych. Warto dodać, że z apara- 
tury wystawiających na Wiośnie firm korzys- 
tały znane zespoły i soliści: Pink Floyd, Yes, 
Elton John... 

Sumując: impreza ciekawa, potrzebna, mo- 
gąca stać się w przyszłości na pewno nie kon- 
kurentem, lecz partnerem MIDEM. Jeszcze 
trochę liczb, świadczących o jej rozmachu: 
ogólna powierzchnia hal i pawilonów 34000 
m*, 6 tys. plakatów, 264 reflektory, 200 mikro- 
fonów, moc aparatury 15000 wat. I cieka vost- 
ka: przedszkole, podobno także międzynaro- 
dowe, gdzie każdy rodzic posiadający bilet 
wstępu na tereny targowe, mógł zostawić swo- 
ją pociechę. Tego jeszcze nie było nawet na 
MIDEM! 


„AZ ii 


Zakopiańscy 
piewacy 


Zakopiańskie chóry — męski: „Wierchy” 
i dziecięcy: „Słowiki tatrzańskie”, kiero- 
wane przez Władysława Kruszewskiego 
obchodzą swój jubileusz. „Wierchy” ist- 
nieją już 30 lat, a młodsze „Słowiki” śpie- 
wają od lat 20. Ich repertuar obejmujący 
kilkadziesiąt utworów kompozytorów 
polskich i obcych wciąż się wzbogaca 
i chóry odgrywają niemałą rolę w szerze- 


niu kultury muzycznej na Podhalu. „Wier- 
chy”* nawiązały kontakt z wieloma chóra- 
mi polskimi i zagranicznymi, które często 
odwiedzają Zakopane biorąc udział we 
wspólnych występach. W roku jubileuszu 
zakopiańscy śpiewacy występować będą 
nie tylko pod Gięwontem, ale i w Rabce, 
Szczawnicy — Krościenku, Nowym Są- 
czu... (jug) 


SYNTEZATORY FIRMY DYNACORD 


SAMPLE 4 KOLO 


CZESŁAW NIEMEN — laureat nagrody „Indywidualność estradowa”, przyzna- 
wanej przez organizatorów MWE, zapytany, czy rzeczywiście zakończył działa|- 
ność koncertową, odpowiedział: 

— Miałem na myśli przede wszystkim udział w imprezach źle zorganizowa- 
nych, nieprzemyślanych, jakich jest u nas wiele, a także w festiwalach pio- 
senki... 


Co słychać u przyjaciół? 


Inamy 
„Ptakoluby”, 


poznajmy 
„Kwiatoluby” 


(ZSRR). Przy Pałacu Pionierów w Ki- 
szyniowie istnieje klub „Kwiatolu- 
bów””. Ba, to właściwie nie jeden klub, 
ale cały ich zespół połączony jedną 
wspólną nazwą, pochodzącą od... na- 
zwy Mołdawskiej Wytwórni Filmów 
Animowanych, „Kwiatuszek”. Histo- 
ria „Kwiatolubów” zaczęła się kilka lat 
temu w... szkole w Alclee w Zachod- 
nim Yorkshire w Wielkiej Brytanii. 
Uczniowie szkoły w Alclee, którzy 
w gazecie „Moscow News” przeczyta- 
li artykuł o mołdawskiej wytwórni 
zwrócili się do niej o pomoc — istnieje 
u nich kółko filmowe, chcą korespon- 
dować na fachowe tematy, wymieniać 
doświadczenia... Wytwórnia zwróciła 
się wtedy z propozycją do Pałacu Pio- 
nierów — są gotowi pomóc w założe- 
niu pionierskiego kółka filmowego. 
Od tamtej pory młodzi filmowcy z Ki- 
szyniowa i Alclee ściśle współpracują, 
bardzo się ze sobą zaprzyjaźnili. 
A w trakcie pracy okazało się, że 
„Kwiatolubom” przydałyby się różne 
specjalistyczne sekcje — autorów sce- 
nariuszy, twórców dekoracji itp. Dzi- 
siaj każda z nich pracuje na rzecz two- 
rzonych przez „Kwiatoluby” filmów, 
a oprócz tego ma własny, specjalisty- 
czny program działania. Członkowie 
sekcji plastycznej brali np. udział 
w konkursie na plakat z okazji I Mię- 
dzynarodowego Festiwalu Dziecięce- 
go w Moskwie-Arteku. Autorką repro- 
dukowanego obok jest Gala Szafir, 
jego tytuł brzmi: „Zawsze niech bę- 
dzie słońce!” (ek) 
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CT. znajdzie tu coś dla siebie. Dzisiaj wielki labirynt 

V 

zamieszczał w kolejnych wydaniach Abrakadabry nieco 
trudniejsze zadania, przynajmniej po jednym w każdym 
Czekam jak zwykle na wymyślone lub wygrzebane przez Was w starych księgach 
zadania i łamigłówki matematyczno, geometryczne pułapki itp. Przysyłajcie ja pod 


specjalnie dla miłośników tego typu rozrywsk, zrosztą 
> niech każdy spróbuje. W najbliższym czasia będę również 
z E- odcinku. Po to, by bardziej zaawansowani w sztukach 
matematycznych też mogli znależć w naszym kąciku pełne zadowolenie. 
adresem redakcji, dopisując na kopercie „Pomysł do Abrakadabry”. 
Do zobaczenia za tydzień 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Dzisiejszy telewizor lub aparat fotograficzny można porównać do 
tajemniczej lampy Aladyna z arabskich bajek. Ja dziś przedstawiam 
Wam labirynt w formie aparatu fotograficznego czyli tajemniczej 


jak przy pomocy najmniejszej 
ilości przesunięć przekształcić 
ten trójkąt w ,,sześciokąt forem- 
ny”. Uwaga, monety trzeba prze- 
taczać tak, żeby w każdej chwili 
każda z nich dotykała krawędzią 
innej monety lub monet. Za każ- 
dym ruchem można przetaczać 
tylko jedną monetę. 


Weż sześć jednakowych mo- 
net, guzików lub kamieni od war- 
cabów i ułóż z nich pokazany na 
pierwszym rysunku ,,trójkąt rów- 
noboczny”. Teraz zastanów się, 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


DOMEK MATEMATYCZNEGO DŻINNA: 11, bo 
suma liczb z okien minus liczba z drzwi równa 
się liczbie z okienka na poddaszu. KAPRYŚNY 
SZEJK: ogrodnik zasadził palmy na wierzchoł- 
kach trójkąta równobocznego. ŚREDNI KWA- 
DRAT MAGICZNY: rozwiązanie na rysunku. 


lampy Aladyna. Wejście i wyjście oznaczone są strzałkami 


Do rozwiązania lego zadania musisz użyć 

wszystkich kamieni kompletu domina, więc 

28 kamieni. Musisz je ułożyć tak, jak wskazu- 

je rysunek: ramka w ramce. Jeden warunek: 

suma oczek na każdym z boków kwadratów 

EB musi być jednakowa. I to ty sam wpadniesz 

na to, ile ma wynosić. Nie muszą być przy 

tym stosowane ściśle zasady gry w domino, 

to znaczy nie musi kamień o pewnej liczbie 

oczek po jednej stronie dotykać kamienia 

o takiej samej liczbie oczek. Zadanie jest 

trudne — dla ambitnych i wypróbowanych 

miłośników Abrakadabry. Życzę powo- 
dzenia! 


W tym ciągu liczb tkwi jak zwy- 
kle, jakaś tajemnica. Ustawione 
są one w ścisłej od siebie zależ- 
ności. Ale w jakiej? To właśnie 
musisz odkryć, a właściwie obli- 
czyć. Nie martw się jednak — li- 
czenie nie jest zbyt skomplikowa- 
ne, trzeba po prostu wpaść na 


odpowiedni trop i wtedy bez tru- 
du napiszesz liczbę, jaka powinna 
zastąpić znak zapytania. 
3,5-4-7-14-49- ? 


Kalif Abdullach lubował się 
w matematycznych łamigłówkach. 
Przed oknem swej komnaty sypial 
nej kazał więc założyć taki prosto 
kątny ogródek, w którym lic: 
krzewów rosnących wzdłuż 
obwodu byłaby równa liczbie krze 
wów rosnących w jego wnętrzu, 
przy czym odległość między krze 
wami na obwodzie ogródka miała 
by wynosić 1 metr, a w jego wnę 
trzu każdy krzew miałby zajmować 
powierzchnię 1 m Ogrodnicy 
i matematycy kalifa szybko upora: 
się z problemem. A czy ty potrafisz 
powiedzieć jaki jest obszar ogród 
ka pod oknem sypialni kalifa? 


z” 


„Synku, skocz do sklepu!” Jeżeli synek wstaje i biegnie do 
sklepu bez słowa — to Sasza a jeżeli synek mówi, że jest zajęty, 
albo że go boli noga, albo, że coś go gniecie w żołądku — to znaczy, 
że na łóżku leży Aloszka, czyli ja! zi: C= 

Dawniej Sasza nigdy się na mnie nie złościł i żebym nie wiem 
jak napsocił — nie obrażał się, a teraz ja jemu, to znaczy „im 
wszystkim”, widzieliście, zatruwam życie! Oni, słyszeliście, to 
znaczy on, chce sobie jakiś defekt zrobić, na wszelki wypadek...A, 
niech robi! Dla Tani Kuzowlewej jestem gotów na wszystko. 
Jeżeli Saszka wstydzi się być podobnym do mnie, niech sobie 
przerabia twarz bez defektów na twarz z defektami. Nie będę 
z tego powodu płakać. Ą 

- medea pozostało teraz tylko znaleźć wspólnika, który 
podrzuciłby list moim rodzicom. Obejrzałem z okna na strychu 


naszą willową ulicę — ulica była pusta. 
Ale, ale jak się wam podoba mój brat? 
Dawniej znosił nasze podobieństwo, a 
może. A co gorsza jego postanowienie, e 
podobnym, psuje mi wszystkie plany na przyszłość. 1 
Bo i cóż ja chciałem zrobić w tej przyszłości? Postanowiłem 


teraz, słyszeliście: nie 
żeby nie być do mnie 


|t, potem razem objąć 


ukończyć razem z Saszą ten sam np. instytu pół dnia pracuje 


pracę, jedno stanowisko we dwóch, a potem — 
Sasza, a pół dnia ja. z AR 
w salsa dałoby to dwa dni odpoczynku przepisowego i = 
cze dwa i pół dodatkowe, z powodu tego, że nikt nie o: R 
który z nas jest który. Skoro tak już nam było sądzone, e 
urodziliśmy się bliźniętai, trzeba wyciągnąć z tego jakąś 0- 
rzyść. Ale co można z takim bratem zrobić? Figę! A może Sasza 


Sześć par wyrazów 6-literowych wpisz do 
poziomych rzędów diagramu tak, aby ostatnia 
litera jednego wyrazu była jednocześnie po- 
czątkową drugiego. Litery w oznaczonych ko- 
lumnach pionowych, czytane kolejno utworzą 
rozwiązanie. Wypisz je na kartce pocztowej, 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „„Zadanie premiowane 
nr 133”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) najdłuższy równoleżnik — jedna nic nie 
znaczy w morzu. 

2) moment przełomowy — kartka ma dwie. 
3) grzyb jadalny o kapeluszu pokrytym brą- 


zową, lepką skórką — nie od razu go zbudo- 
wano. 

4) połyka go ryba razem z przynętą — elektro- 
da ujemna. 

5) dyngus — przestępcza grupa, banda. 

6) przyciąga metalowe przedmioty — rzecz- 
ka, potok. 


Rozwiązanie zadania premiowanego nr 129 
z 43 n-ru „,Świata Młodych” 
z dnia 9.04.1977 r. 


Prawidłowe rozwiązanie — Oto mamy święta: piszaki, mazurki 
i baby wspaniałe, a do tego jeszcze ny poniedziałek. Bony 
książkowe wylosowali 

Elżbieta Borowska — Konin, Izabela Brzozowska — Radom 
Bohdan Iwański — Andrychów, Teresa Kloc — Szki 
Kwiatkowska — Opole, Iwona Maszewska — Augustów, Piotr 
Rak — Zamość, Maciej Włodarczyk — Rząska, Ryszard Wró- 
blewski — Chociwie, Anna Ziemska — Walcz 


ma rację? Może już pora się ustatkować. Przecież czas płynie. Już 
nie te lata... 

A więc stanę się głośny i koniec na tym. Wystarczy! Ustatkuję 
się. Zaprzyjaźnię się z Tanią. | od razu będę poważny, ale to bardzo 
poważny. Bo wszyscy przeze mnie są już zmęczeni — i mama... 
i tata... i brat... i sam jestem sobą zmęczony. Śmiertelnie zmęczo- 
ny. Ustaliłem to dokładnie. Pozostało tylko ustalić... co to jeszcze 
pozostało mi ustalić? Acha! Kto mi... kto mi pomoże podrzucić list 
moim rodzicom? 

Jeszcze raz wyjrzałem na ulicę i zobaczyłem, że obok domu 
Kuzowlewych stoi Tania i rozmawia o czymś z Sutułowem. To 
znaczy, oczywiście, nie ona z nim rozmawia, a on z nią. Boi po cóż 
by rozmawiała z takim staruszkiem, co już nosi brodę, co prawda 
nie prawdziwą, a taką przyczepioną... kupił ją w sklepie teatral- 
nym. Starszy brat Sutułowa nosi prawdziwą brodę, więc on sam, 
żeby nie być gorszym — nieprawdziwą. 

Ciekawe, o czym on rozmawia z Tanią? A może ona jest w nim 
zakochana? Stąd oczywiście nie widać, ale wydaje mi się, że 
patrzy na niego tak, jak ja na nią. Na samą myśl o tym, serce mi 
zaczęło walić, że jego stukot można było usłyszeć chyba o sto 
kilometrów dalej. Chwyciłem rękami za serce i schowałem się, 
a kiedy znów wyjrzałem na ulicę, staruszka Sutułowa i Tani 
Kuzowlewej już nie było, za to zobaczyłem jak w podwórku domu 
naprzeciwko wyszedł na ganek Siergiej Mieszkow. Oto kto może 
mi podać pomocną rękę jak dżentelmen dżentelmenowi. Co 
prawda, niedawno wciągnąłem go w nieprzyjemną historię zwią- 
zaną z jego zamszową kurtką. Ale zrobiłem to również z powodu 
Tanieczki Kuzowlewej. Myślałem, że Mieszkow przy okazji opo- 


wie jej, jakim jestem niezwykłym chłopcem — że interesuję się 
statystyką... i w ogóle... być może powie jej po prostu: „Ten 
Aleksiej Zawitajkin, jak się ekazuje, jest wielkim wynalazcą...” 

„Z kurtką wyszło paskudnie, ale przecież jakaś kurtka nie może 
być kością niezgody między dwoma prawie prawdziwymi męż- 
czyznami” — pomyślałem chowając szybko list pod koszulę i jesz- 
cze szybciej zbiegając ze strychu na dół, gdzie całkiem nieoczeki- 
wanie natknąłem się na mamę i naszego psa Trezora. 

Co to za hałasy na strychu? — surowo zapytała mama. Takie 
pytanie po prostu oszołomiło mnie, | nie bez powodu chwyciłem 
się za serce, żeby tak głośno nie biło. 

— Nie wiem — powiedziałem. — Chyba to nie na naszym 
strychu... 

- A coś ty tam robił? — zapytała mama patrząc na mnie 
podejrzliwie. — I dlaczego masz rozpiętą koszulę? 

— A tak... — odpowiedziałem z niewinnym wyrazem twarzy 
gładząc jedną ręką grzbiet Trezora, a drugą pospiesznie zapinając 
guziki koszuli. 

— Nie odchodź daleko — powiedziała mama. — Wkrótce nadej- 
dzie tata i siądziemy do kolacji. 

— Mamo — powiedziałem — Jakichś dwóch mężczyzn chodziło 
tu koło domu. 

— Czego chcieli? 

— Nie wiem. Pytali: czy tu mieszkają Zawitajkinowie? 

— No ico? 

— Nic. 


SWOJĄ „PRZE 
TOKNIE NYSŁA* 
ŁEM NA WCZASY! 


NIE DENERNUJ SIĘ, KOMA” 
NIE. PANI LUCEK 

NAP IZYTÓWIKIJPOSTANO- 
NILAMY PO PROSTU PRZE” 


uF! JAKA OSTRA 
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TEKST I RYSUNKI 
Szarlota Pawel 


LIST NAPISANY LEWĄ RĘKĄ 


„Syn Wasz został porwany, ale znajduje się w bezpiecznym 
miejscu. Jeżeli wpłacicie za niego okup w wysokości...” Nie 
miałem wprawy w pisaniu lewą ręką, więc odłożyłem pióro 
i rozprostowałem palce myśląc o tym, ile pieniędzy zażądać za 
siebie od moich rodziców. Rozłożywszy gazetę spojrzałem na 
fotografię Kenneta Janga, którego porwali gangsterzy i za dużą 
sumę dolarów zwrócili szczęśliwym rodzicom. Za „dużą su- 
mę?...* Ciekawe, ile to na nasze pieniądze? 

Myślę, że nie powinienem żądać mniej. Czyż jestem gorszy? 
| nagle wpadła mi do głowy prosta myśl: Mój tata miał w najbliż- 
szych dniach kupić „Moskwicza”. „Moskwicz” kosztuje cztery 
tysiące pięćset rubli. Chyba jestem więcej wart od samochodu? 
Zażądam więc sześć tysięcy. Będzie w sam raz. 

Znów wziąłem do lewej ręki wieczne pióro i dokończyłem list: 
1. I jeżeli wpłacicie za niego wykup sześć tysięcy — to syn wróci 
do domu. Pieniądze włószcie do pieca stróżófki na starym cmen- 
tarzu. | niech wam nie przyjdzie do głowy mieszać w tę sprawę 
milicji, bo z waszym synem może być..." Chciałem napisać „bar- 
dzo źle” ale się rozmyśliłem. „Bardzo źle” brzmi nieprzyjemnie. 
Napiszę po prostu „źle” — brzmi lepiej. 

Dokończony list włożyłem do koperty, którą sam zrobiłem i już 
miałem zamiar napisać na niej: „do towarzsza P.S. Zawitajkina”, 
ale nie napisałem, bo pomyślałem. „Czy mój tata dla porywaczy 
jest towarzyszem, to jest nie dla porywaczy w ogóle, ale dla 
mnie? Dla mnie tata, choć rodzony tata, w tym wypadku, chyba 
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no... jak taki?... obywatel!” Więc nagryzmoliłem na kopercie: „Dó 
obywatela P.S. Zawitajkina”. 

Nigdy nie sądziłem, że pisanie listu lewą ręką i z błędami jest 
tak samo męczącym zajęciem, jak pisanie wypracowania prawą 
ręką ibez błędów. Już w połowie listu cały byłem spocony, a kiedy 
postawiłem kropkę na końcu nie mogłem ruszyć ani ręką ani 
nogą, miałem zaledwie tyle siły, żeby pomyśleć: „No Aloszka, 
teraz wszystko pójdzie dobrze! Twoja fotografia pojawi się w na- 
szej gazecie „Tydzień” (Sensacyjne porwanie pod Moskwą! Chło- 
piec wykupiony za sześć tysięcy rubli! Porywacze dotychczas nie 
wykryci!). To przecież lepsze od tego, co zrobiłeś z nieszczęsną 
papugą Koko albo zkurtką Siergieja Mieszkowa. A najważniejsze, 
że teraz Tania Kuzowlewa na pewno zwróci na ciebie uwagę. 
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POCZTOWY 


Nawet osobiście przyjdzie, żeby cię poznać. I do tego będzie się 
usprawiedliwiać: — „Proszę cię Alosza, wybacz, że dawniej nie 
zwracałam na ciebie uwagi. Po prostu nie wiedziałam że jesteś 
taki sławny!” A mój brat pożałuje, że krzyczał na mnie po tej 
sztuce z papugą Koko: „Jeszcze jeden taki psi figiel a zobaczysz, 
że nie wiem co ze sobą zrobię!”. 

Myślałem, że chciałby coś strasznego zrobić ze mną a on: ze 
sobą. 

= ciekawe co też ty zrobisz ze sobą? — zapytałem drwiąco. 

— Oto co! — I brat wyciągnął do mnie książkę pod tytułem 
„Usuwanie defektów twarzy przy pomocy chirurgicznych ope- 
racji”. 

Ś Przecież nie masz na twarzy żadnych defektów? — zapytałem 
nie rozumiejąc o co chodzi. 

— Poproszę chirurga, żeby mi zrobił jakiś defekt... przerobię 
sobie nosl... Żeby już nie mieć nic wspólnego z tobą! Zatruwasz 
nam życie!... 

Ciekawe, komu to „nam”? Ma to znaczyć jemu, tacie i jeszcze 
mamie... Dawniej takich rzeczy nie mówił, Dawniej nawet mnie 
kochał i ja go też kochałem. Kochałem go, jak czterdzieści tysięcy 
braci i on mnie tak samo. I nie ma w tym nic osobliwego: 
wszystkie bliźniaki kochają się więcej niż zwykli bracia. Tym 
bardziej, że jesteśmy z Saszą niezwykłymi bliżniakami. Czy wiecie 
jak rozróżnia nas mama? Wchodzi, powiedzmy, do pokoju, widzi, 
że jeden z nas leży na łóżku — ale nie wiadomo który, więc mówi: 


Dokończenie na str. 7 


